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Polskie losy, w  tym  także losy  ludzi K ościoła, byw ały  w  X X  w ieku  skom ­
plikow ane, d ram atyczne, pełne zw rotów , w ydarzeń  w ielk ich  i przełom ow ych... 
Prow adziły też często w  odległe regiony kraju i świata. W idać to  także, gdy w eźm ie 
się pod uw agę życiow ą drogę J.E. A rcybiskupa Tadeusza G ocłow skiego. Bo jakże 
daleko stegny życia  pow iodły  go od rodzinnej m ałej w si P iski (dziś g m ina  C zer­
w in, pow iat O strołęka), w  której u rodził się 16 w rześn ia  1931 roku w  gospodar­
stw ie zakupionym  przez rodziców  po pow rocie z reem igracji w  U S A ... A le być 
m oże tak  m iało  być, skoro św iadom ie w ybra ł g im nazjum  księży  m isjonarzy  
w  K rakow ie, w  szeregi k tórych  w stąp ił po m aturze? B yć m oże pisane było  m u 
sw oją  m isjonarską  w ędrów kę i posługę odbyć głów nie w łaśnie na Pom orzu, K a­
szubach, w  G dańsku?

* * *

W  G dańsku b y ła  to  najp ierw  posługa  sem inary jna (w ykładow cy i dw ukro t­
nie rektora), ale ju ż  od 1983 r. b iskup ia  -  najp ierw  b iskupa pom ocniczego , od 
1984 r. B iskupa G dańskiego, a  po w ielkiej zm ianie struktury  diecezjalnej w  P o l­
sce w  1992 r. A rcyb iskupa G dańskiego (do 26 kw ietn ia  2008 r.).

Trudno sobie w yobrazić  n a jnow szą  h istorię Polski, G dańska i P om orza bez 
postaci K siędza  A rcybiskupa! To nie ty lko  św iadek, ale i aktyw ny uczestn ik . N ie 
ty lko  adm inistrator, ale i a n im a to r .  N ie ty lko  duszpasterz, ale i w ychow aw ca. 
A  p rzecież w szyscy  m am y św iadom ość, że nie było  łatw o pełn ić  posługę w  tym  
m ieście, w  tym  regionie. Tu przecież zbiegały się w ielkie em ocje polityczne i spo­
łeczne. Tu działy się rzeczy przełom ow e i dram atyczne zarazem , naznaczone ludz­
kim  cierpieniem  i strachem . Tu rodziły  się w ielk ie nadzieje, ale tym  boleśniej 
p rzeżyw ano k lęski (jak się m iało  okazać -  chw ilow e). Z  tym  regionem  zw iązane 
były  w ybitne postaci najnow szej historii naszego  kraju, czasam i będące ze sobą
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w  ciężkich  sporach politycznych. Tu w reszcie, w  rozbudzonym  politycznie społe­
czeństw ie, podziały  byw ały  szczególnie dotkliw e. T rzeba w ięc było  używ ać całej 
sztuki dyplom acji, negocjacji, szukania konsensusu, aby budow ać w spólnotę. A by 
m im o i w brew  podziałom  szukać pojednan ia  i tw orzyć  m echanizm y w spółpracy. 
N ie ty lko i nie przede w szystkim  w  sferze politycznej. Jeszcze bardziej to  było i je s t 
potrzebne w  sferze duchow ej, m oralnej, k u ltu ro w ej... W  działan iach  tych  ro la 
A rcyb iskupa T . G ocłow skiego od k ilku  dziesięcio leci trudna je s t  do przecenienia.

* * *

Szczególne zaś pow ody do je j docen ien ia  m a ją  K aszubi. M ożna śm iało p o ­
w iedzieć, że K siądz A rcybiskup  w  życiu naszej społeczności obecny  je s t  ju ż  od 
k ilku  dziesięcioleci. Trudno byłoby  zliczyć w szystk ie uroczystości -  od typow ych 
spotkań opłatkow ych, aż po w ydarzen ia  przełom ow e, k iedy  by ł w śród  nas. D ość 
pow iedzieć, że w iele zjazdów  delegatów  Z K -P  zaczynało się od uroczystych  m szy 
w  katedrze w  O liw ie i B azylice M ariackiej, celebrow anych  p rzez K siędza  A rcy ­
biskupa. A  przew odnictw o w  w ielkiej p ielgrzym ce K aszubów  do Z iem i Świętej 
w  2000 r., podczas której pośw ięcona została  tab lica  z kaszubskim  O jcze nasz  
w  kościele Pater N oste r w  Jerozolim ie? A  udział w  kilku  Z jazdach  K aszubów ? 
A  uczestn ictw o w  sym bolicznych upam iętn ien iach  m iejsc, w ydarzeń  i ludzi w aż­
nych  d la  naszej ku ltury  (ostatnio choćby ty lko  obecność n a  uroczystości pośw ię­
cenia  pom nika  bohatera  pow ieści A. M ajkow skiego o R em usie, czyli jeg o  p rzy ja ­
c iela  Trąby w  L izakach, czy w cześniej n a  uroczystości pośw ięcen ia  obelisku u p a­
m iętn iającego  w ielk iego  przy jac ie la  K aszubów  ks. p ro f . Józefa  T ischnera w  Ł ą- 
czyńskiej H ucie). D o tego  m ożna dodać obecność K siędza  A rcyb iskupa w  m o ­
m entach  d la nas sm utnych, gdy  żegnam y w ybitnych  przedstaw icieli naszej spo­
łeczności, ale także w  sytuacjach radosnych, choć w cale nie zaw sze „na w ie lk ą  
skalę” . C hoćby w tedy, gdy  K siądz A rcybiskup  je s t  sw ego rodzaju  am basadorem  
K aszubów  i „m isjonarzem ” idei jednośc i pom orskiej, b iorąc udział w  dorocznych 
spotkaniach  z „K rajn iakam i” w  czasie ich op łatkow ych  poby tów  w  G dańsku 
(a ostatnio odw iedzając ich także w  W ielkim  B uczku).

* * *

Przyw ołując w szystkie te mniej i bardziej w ażne okazje, należy przede w szyst­
kim  podkreślić , że bez zaangażow ania K siędza A rcyb iskupa nie doszłoby do tak  
w ażnych  d la  nas spotkań z Papieżem  Janem  Paw łem  II w  1987 i 1999 r. Z  ca łą  
pew nością, gdyby nie otw artość, życzliw ość i determ inacja  K siędza  A rcybiskupa 
nie padłyby  w  G dyni pam iętne słow a P apieża skierow ane do K aszubów : „N ie 
m ogę jed n ak  nie zw rócić się dziś w  sposób szczególny do potom ków  prasłow iań ­
skich, lechickich  Pom orza, do drogich  nam  w szystk ich  K aszubów , k tó rzy  dzisiaj 
zachow ali sw o ją  e tn iczną  tożsam ość i sw oją  m ow ę o słow iańskim  rdzeniu. (...) 
D rodzy B racia i Siostry Kaszubi! Strzeżcie tych  w artości i tego dziedzictw a, które 
stanow i o W aszej tożsam ości” .
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D ziś w szyscy  siê do tych  słów  odw ołujem y, a le . .. czy  w łaściw ie je  odczy tu ­
jem y ?  C zy w  życiu  p rak tykujem y tê służbé w artościom ? C zy nie rodzi siê w  nas 
pokusa, aby czasam i tê  n aszą  tożsam ość skierow ać przeciw  kom uś innem u, k tóry  
np. spraw y kaszubskiej nie postrzega  tak , jakbyśm y  sobie tego  życzyli?

* * *

P y tan ia  te  staw iam  nie bez pow odu. Tak siê bow iem  składa, że K siądz A rcy ­
biskup, tow arzysząc nam  od w ielu  lat, stale i z u w ag ą  p rzyg ląda  siê tem u, co 
dzieje siê w  naszej w spólnocie. W ypow iada nie ty lko  podczas nabożeństw  i spo­
tkań  okolicznościow ych, ale także np. w  w yw iadach  (a k ilka  ich udzielił choćby 
„Pom eranii”) w iele ciep łych  i m iłych  słów  pod  naszym  adresem . Jednocześnie, 
gdy  siê w  te w ypow iedzi w słuchać i w czytać -  znajdziem y w  n ich  sporo pytań. 
sp o ro  w skazów ek i zarazem  w skazań  n a  w yzw ania, które przed  nam i stoją, szcze­
gólnie w  sferze kulturow ej i duchow ej. K ażdy  też, k to  m iał okazjê rozm aw iać 
z K siêdzem  A rcybiskupem  w  m niej oficj alnych, bardziej kam eralnych  m iej scach, 
w ie, że po trafi on zadać pytania, k tóre zm usza ją  do autorefleksji, do sw oistego 
etn icznego  i ku lturow ego, rachunku sum ienia. C zasam i także obyw atelsk iego  
i s p o łe c z n e g o . B yw ały  tak ie  okresy, gdy  te  spotkania  regionalnej, kaszubsko- 
-pom orskiej elity  z K siêdzem  A rcybiskupem  były  czêste i nie ty lko  odśw iêtne... 
D ziêki tem u  budow ało  siê w zajem ne zrozum ienie i otw artość.

* * *

To dziêki tem u w zajem nem u zrozum ieniu  i po rozum ieniu  były  m ożliw e w y ­
darzen ia  d la  naszej społeczności isto tne, czasam i w rçcz przełom ow e. I obecność 
w  n ich  K siêdza  A rcyb iskupa m a tu  sw oje sym boliczne znaczenie.

Przyw ołam  w  tym  kontekście dw a w ydarzenia. P ierw szym  je s t  II K ongres 
K aszubski w  1992 r. Inaugurow ała j ą  m sza  św. w  oliw skiej katedrze, której p rze­
w odniczył abp. E dm und Piszcz, także w ielk i p rzy jaciel K aszubów . K azanie g łosił 
K siądz A rcybiskup  T . G ocłow ski. N aw iązując do p rzyw ołanych  ju ż  słów, Papież 
stw ierdzał m .in.:

„Tam ten papiesk i apel nieustannie brzm i w  naszych  uszach: strzeżcie w arto ­
ści. M yś^ , że Z rzeszenie  od początku  m iało św iadom ość tego , że nie chodzi tu  
ty lko  o pew n ą  strukturê organizacyjną, ale w łaśnie o obronê w artości. N arzêdziem  
ku  tem u  służącym  by ł i je s t  jê zy k  kaszubski, poznaw ania h istorii i ku ltury  kaszub­
skiej. ( . . . )

K ongres, k tóry  siê aktualnie odbyw a, je s t  jak im ś w ielk im  rachunkiem  sum ie­
nia, ale nie tylko. Jest p ró b ą  w ytyczenia, tym  razem  w  w olnej ojczyźnie, dróg, 
k tóre by  pozw oliły  na  pełne w cielanie w  życie tych  w artości, które o K aszubach 
stanow iły  p rzez długą, p rzecież ponad  m ilen ijn ą  h isto riê” .

W  dalszej czêści K siądz A rcybiskup w yznaw ał, że zaw sze w zruszała go troska, 
j aką  społeczność kaszubska w ykazyw ała dla pom ników  historii. Jednocześnie j ednak 
dodaw ał: „A le w ażn ą  rzeczą  je s t  rów nież i to , by  rozeznaw ać ak tua lną  sytuacjê.
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Bo n ik t za  nas, za  nasze pokolen ie nie spełni tego  zadania, k tóre O patrzność B oża 
nam  zleciła. ( . . . ) D ziś m am y w olność. Z  w o lnośc ią  na tom iast m usi się łączyć 
poczucie odpow iedzialności, Tym bardziej, że ja k  pow ie Papież, z p rocesu h isto ­
rycznego w yłoniły  się now e form y dem okracji, k tórych  kruche jeszcze  struktury 
polityczne i społeczne p o zw ala ją  żyw ić nadzieję n a  przem iany, choć obciążone są  
h ipo teką  w ielu  jask raw ych  krzyw d, a  także zru jnow aną gospodarką  i głębokim i 
konflik tam i społecznym i” .

D ziś, naw iązując do tych  słów, m ożem y i pow inniśm y sam i siebie pytać: 
cośm y zrobili z n a szą  w olnością? Jak u rządziliśm y n aszą  now ą, w o ln ą  ojczyznę? 
Jak w ygląda  dziś nasza  dem okracja? Co z „rachunkiem  krzyw d” i g łębokim i p o ­
działam i społecznym i?

I odnosić w inniśm y to rów nież do naszego kaszubsko-pom orskiego podw órka. 
Także, a  m oże przede w szystk im  naw iązując do dalszej części hom ilii K siędza 
A rcybiskupa, m ów iącego  dw adzieścia  la t tem u: „K ongres to  nie ty lko  u roczys­
tość. K ongres to  w ie lka  refleksja  nad  h is to rią  i nad  aktualnym  stanem  naszego 
życia. O dbyw a się on w  szczególnie delikatnym  okresie naszej h istorii. O d tego, 
w  jak im  k ierunku pójdziem y, będzie za leżała  nasza  przyszłość. ( . . . ). B o przecież 
nie m a Polski bez K aszubów  i K aszubów  bez Polski! O dpow idzialność za  w spólne 
losy, za  ojczyznę m a łą  i w ielką, zaw sze b y ła  tu  w idoczna. N iech  stąd p łynie ta  
m yśl ozdrow ieńcza, k tó ra  przejdzie przez ca łą  n aszą  ojczyznę i przyczyni się do 
odnow ienia  tej ziem i, naszej polskiej z iem i” .

Tak -  w ysoko zaw iesił nam  poprzeczkę K siądz A rcybiskup, ale jes tem  p rze­
konany, że nie ty lko  m iał nadzieję, lecz by ł przekonany, że K aszubi, jak o  spo łecz­
ność pom orska, w  tych  now ych  w arunkach  w olności i dem okracji w iele m o g ą  
w łożyć do w spólnego  skarbca. Że m ożem y i po trafim y w ziąć odpow iedzialność 
nie ty lko  za  sw oje m ałe podw órko.

W dzięczn i w inniśm y być za  te  posłanie i przesłanie. Z a  tę  w iarę w  nas i n a ­
dzieję zw iązaną z naszym i m ożliw ościam i i chęciam i. Jednocześnie jed n ak  su ­
m iennie w inniśm y się sami z w łasnym  dorobkiem  tego m inionego dw udziestolecia 
rozliczyć. C zyśm y tym  nadziejom  i oczekiw aniom  sprostali?

* * *

A  przecież ledw ie k ilk a  la t m inęło , gdy  przy  innej okazji K siądz A rcybiskup 
do tego  p rzesłan ia  pow rócił. P rzypom nijm y rok 1998 i zakończenie K ongresu  
Pom orskiego w  Szczecinie. U roczystej m szy  świętej p rzew odniczył A rcybiskup 
G ocłow ski, a  hom ilię głosił A rcybiskup Edm und Piszcz (role się w ięc odwróciły). 
A ktem , k tóry  tej M szy tow arzyszył, było  Słow o B iskupów  z  P om orza  do uczestn i­
ków  K ongresu  P om orskiego . Sp iritu s m ovens  p o w stan ia  tego  dokum entu  był 
M etropolita  G dański, a  sygnow ali go w szyscy  biskupi pom orscy  -  od O lsztyna po 
Szczecin, a  dodatkow o K siądz A rcybiskup H enryk M uszyński, M etropolita  G nieź­
nieński (z racji oczyw istych!)
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W  posłan iu  tym  b iskupi pisali: „Poczucie odpow iedzialności za  całe P om o­
rze każe postaw ić organizatorom  I K ongresu  Pom orskiego szereg now ych pytań, 
do tyczących  bogatego dziedzictw a tego  regionu. C hodzi przede w szystk im  o to , 
by  ta  odpow iedzialność budziła  odzew  w  sercach m łodej generacji. ( . . . ) R zecz 
w  tym , by  zarów no w  w ym iarze osobow ym , ja k  i poszczególnych  grup, nie tracąc 
w łasnej tożsam ości, doszukiw ali się raczej podobieństw a i duchow ego pokrew ień­
stw a, niż tego , co dzieli i grozi zam ykaniem  się w e w łasnych  op ło tkach” .

M ożna by  te słow a skierow ać do w ielu  m łodych  m ieszkańców  pom orskiej 
ziem i, a  m oże szczególnie do m łodych  K aszubów , zachw yconych -  i słusznie -  
specyfiką i od rębnością  w łasnej kultury. Tylko czy p o tra fią  podtrzym yw ać ten  
zachw yt i p ielęgnow ać w łasn ą  kulturę bez budow ania  m urów  (językow ych, k u l­
turow ych, m e n ta ln y c h . ) odgradzających społeczność kaszubską od innych m iesz­
kańców  regionu?

* * *

W  czasie m szy  św. kończącej K ongres Pom orski w  Szczecinie po raz p ierw ­
szy w  katedrze szczecińskiej zabrzm iała  kaszubska  L iturg ia Słow a. N ie by łoby  to 
m ożliw e bez osobistego zaangażow ania K siędza  A rcybiskupa. Z aangażow ania 
nie jednorazow ego , incydentalnego, ale tak iego , k tóre zm ierza do trw ałej zmiany. 
D o tego  po trzebna by ła  przede w szystk im  otw artość n a  postu laty  i p ragnien ia  
społeczności kaszubskiej, aby szerzej w prow adzić  kaszubszczyznę w  życie K oś­
cioła. B ezpośrednim  w yrazem  tej otw artości było  w ydanie 17 listopada 1993 roku 
w skazań  duszpasterskich . W  nich  to  M etropolita  G dański w yrażał zgodę n a  czy ­
tan ia  bib lijne w  języ k u  kaszubskim  oraz takąż  m odlitw ę w iernych. P isał w  nich: 
„A rchid iecezja G dańska w  dużym  stopniu  obejm uje tereny, na  k tórych  od w ie­
ków  zam ieszku ją  rdzenni gospodarze tej m ałej ojczyzny: K aszubi. Tutaj też  dzia­
ła  Z rzeszenie K aszubsko-Pom orsk ie , k tóre  sw ą  dzia ła lnością  w sp iera  w ysiłki, 
zm ierzające do tego , aby  języ k  kaszubski i ku ltu ra  kaszubska, tak  ściśle zw iązana 
z in sp irac ją  chrześcijańską, bardziej zadom ow iły  się w śród  m ieszkańców  tych  
regionów.

W  zw iązku z tym  w yrażam  zgodę, by  w  czasie M szy Św iętych organizow a­
nych  p rzez w spólnoty  kaszubskie m ożna było  używ ać tego  języ k a  w  m odlitw ie 
w iernych . Z achęcam  rów nież  do teg o , by  w  czasie  M szy  Ś w iętych , a  także  
w  innych kultyw ow ać śpiew  p ieśni relig ijnych  w  języ k u  kaszubskim . D uszpaste­
rze n iech  sta ra ją  się otoczyć op iek ą  w szelkie tego  typu  in ic ja tyw y” .

N ie ty lko  zezw olenie, ale i z a c h ę t a .  Jakże da leką  drogę od tego  czasu  p rze­
by ła  kaszubszczyzna w  życiu  K ościoła, stając się jed n y m  z fundam entów  etn icz­
nego upodm io tow ien ia  K aszubów !
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* * *

K aszubi doceniali to  w sparcie i życzliw ość, tę  sta łą  obecność w  naszych  tro s ­
kach i radościach K siędza  A rcybiskupa. N adali m u  w ięc i członkostw o honorow e 
Z rzeszen ia  K aszubsko-Pom orsk iego , i M edal Stolem a, i O dznakę Św iętopełka 
W ielkiego. M y zaś w  uznaniu  zasług i stałego w sparc ia  d la  społeczności k aszub­
skiej nadajem y J.E. A rcybiskupow i Seniorow i Tadeuszow i G ocłow skiem u g o d ­
ność C złonka H onorow ego Insty tu tu  K aszubskiego. W itam y G o w  naszym  gronie 
także ja k o  człow ieka nauki -  abso lw enta  K atolickiego U niw ersy tetu  L ubelskiego 
i uczeln i rzym skich, dok to ra  p raw a kanonicznego , rek to ra  sem inarium  duchow ­
nego w  G dańsku, w spółorganizatora  i gospodarza w ażnych  d la  nas przed laty 
C olloquiów  G dańskich , a  przede w szystk im  jak o  osobę stale i życzliw ie o becną 
w  życiu  gdańskiej, kaszubskiej i pom orskiej w spó lno ty  ludzi nauki. Liczym y, że 
w śród  tak  w ielu  w yróżnień  i odznaczeń, posiadanych  przez Jego Ekscelencję -  od 
O rderu O rła B iałego zaczynając, a  n a  Z łotym  M edalu  Z asłużonego d la  K ultury 
G loria  A rtis -  znajdzie się także m iejsce d la  godności honorow ego członkostw a 
pierw szej kaszubskiej organizacji naukow ej.


